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W YCHÓDZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 

co Sobota, 
w Krakowie, w D rukarni c. kv Uniwersy­
tetu, pod zarządem T. Szezurknwskiego.

B i u r o  R e d a k c y i  P r z e g l ą d u :  
w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 

Ulica Sławkowska N. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . Zł. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państwie Austryaekiem 

z  przesyłką poczt, rocznie Zł. 6 c. 60 „
„ „ ’ półrocz. Zł. 3 c. 30 „

Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczto w.

PR ZED PŁA TĘ PR ZY JM U JĄ : 
Kancellarya C. K. Towarzystwa nauk, 

w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282' 
tudzież i - 

Biuro Redakcyi Przeglądu w domu powyź 
wymiecionym,— oraz 1 

wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T reśó ; Krótki opis nieoznaczonej dotąd wysypki pęcherzykowej, uważanej w  Szpitalu krakowskim ś. D ucha, z dołącze­
niem niektórych uw ag, skreślił Dr. A ntoni Rosner. (Dokończenie).— O gorączce powrotnej (febris recurrens, relapsing- 
fever) panującej nagminnie w Kamieńcu w końcu 1864 i na  początku 1865 r. podał Dr. J ó ze f R o lle . (Ciąg dalszy)— 
Pogląd na ruch i postęp w  zdroiow, krajów, podczas pory zdrojowej 1864 etc. skreślił D r. W ł. SciborowsJa. (Do­
k o ń czen ie ).— Piśmiennictwo lekarskie polskie. — Korrespondeneya. — R o z m a i t o ś c i :  K asa wsparcia podupadłych 
lekarzy, wdów etc. w W arszawie. — ,

KROTKI OPIS
nie oznaczonej dotąd

W T ,S Y P K I P Ę C H E R Z Y K O W E J
uważanej w  szpitalu k rak n w sk in ig s*  Ducha 

z dołączeniem  niektórych u w a g ,
skreślił

Dr. Antoni Rosnek ,
docent Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

(Dokończeniąj#^

Pęcherzyki lub pęcherze pryszczenia poprze­
dzają dreszcze i go rączka, ja k  to u naszych 
chorych miało miejśęe,-, w ystępują bardzo czę­
sto w gronach na miejscach skóry - ograniczo­
nych, mniej lub więcej zaognionych, okazują się 
w licznych oddalonych m iejscach, szerzą i zle­
w ają  się z innemi gronam i, mogą całą powierz­
chnią skóry zająć? k tóra się pokryw a strupam i 
odnawiającemi się z powodu sączenia skóry trw a­
jącego czas dłuższy. Ale zakończenie ostrego prysz­
czenia je s t zazwyczaj pom yślne, zmiany na skó­
rze ustępują po kdku tygodniach, pryszczeń ostry 
ukazuje się po najw iększej części u łudzi zdro­

wych a tern różni się on od naszej wysypki, k tó­
rą  pod względem wagi i znaczenia dla organizmu 
na równi postawić można z drugą odm ianą prysz 
czenia ftamMgm foliacąi,is, który z rnałci.ii tylko 
w yjątkam i śmierć chorego sprowadza. Ale ten 
prysz.czeń zjadliwy ukazujący s;ę u ludzi wy 
nędzniałych, wywołuje na skórze bardzo mało lub 
zupełnie nie zaognionej pęcherze wątłe, szerzące 
§ie powoli —  nie bywa poprzedzanym gorączką a 
kończy się niepomyślnie po roku dopiero, czasem 
po kilku iatachk okazuje więc wszystkie cechy 
cierpienia długotrwałego. Nie uw zględniając więc 
ju ż  formy odrębnej u naszych chorych, a uw aża­
ją c  pęclierzyki za jedno z pęcherzami małemi, to
i natenczas trudno podciągnąć w ysypkę u naszych 
chorych pod rubrykę pemphigus. Od ostrego różi 
się ona zjadliwością, od zjadliwego pryszczenia 
przebiegiem krótkim.

Na tern kończę porównywanie wysypki u na­
szych chorych z innemi w ysypkam i opisanemi, 
przyznając, że mi niepodobna policzyć wysypk. 
u naszych chorych opierając się na przypadach 
przedmiotowych tejże, do jakiejkolw iek gromady 
znanych wysypek. Gdybym jed n ak  miał podać
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zdanie moje podmiotowe o tej wysypce, oświad­
czyłbym się mimo znacznej różnicy w przebiegu 
a  po części i zmiany anatom icznej za pryszcze­
niem t j .  za odm ianą nie opisaną jeszcze pryszcze­
nia. Różnicę zachodzącą w przebiegu, zakończe­
nie niepomyślne tej w ysypki w stosunkowo tak 
krótkim  czasie tłóm aczyibym  ze schorzałości, o 
której przecież wiemy, w ja k  wysokim stopniu 
w pływ a na przebieg każdej choroby. Nie uw ażał­
bym więc tej choroby za cierpienie nowe, nie 
przypisyw ałbym  je j też przyczyny jak ie j odrębnej, 
zakażenia jak iego  właściwego i zwałbym j ą  ,,/ier- 
pes pemphigodes cacheclicomm ftib rilis11. W szystko 
to jed n ak  je s t tylko przypuszczeniem a spostrze­
żenia dokładne kilku podobnych przypadków  zdo­
ła ją  jedynie zerwać zasłonę, ja k ą  się dotychczas 
pokrywa.

W ysypka ta  nie jest zaraźliwą.
E t y o l o g i a .  Dreszcze i gorączka poprzedza 

ją c e  na k ilka dni tę  w ysypkę nakazują  uważać 
tę  w ysypkę za przypad cierpienia ogólnego; — 
przebieg wysypki przem aw ia za ropnicą, dowo­
dów jednakże na to ani za życia ani po śmierci 
dostarczyć nie było można. Czy i o ile się do 
pow staw ania tej wysypki przyczynia ciąża, która 
w obu przypadkach była obecną, tego powiedzieć 
me umiem; badanie pośm iertne bardzo dokładne 
części rodnych w naszym przypadku nie w ykaza­
ło żadnej zmiany w tych częściach, z którejby po­
w stanie wysypki w yprow adzić można.

Zmianie chorobowej w nerkach (morbus B righ ti) 
będącej po większej części przyczyną schorzałości 
powstanie tej w ysypki przypisać nie można. Cho­
roba Brighta je s t mianowicie u nas częstem cier­
pieniem a  przecież nie ma przykładu okazania 
się wysypki pęcherzykowćj lub pęcherzowej 
śród przebiegu tej choroby. W innych narządach 
nie było zmiany chorobowej, k tóraby  nam mogła 
służyć za w skazów kę do w yjaśnienia tej wysypki.

Co do pory roku to w ysypka w obu przypad­
kach ukazała się w zimie, ale bo też zima u lu­
dzi biednych nie mało się przyczynia do zwię­
kszenia schorzałości pochodzącej z jakiejkolw iek 
przyczyny.

Jako  przyczyna usposabiająca (momentmn m -  
sponens) w ielką odgrywa rolę kacheksya w obu 
przypadkach.

( A n a t o m i a  p a t o l o g i c z n a .  Strupy pokry-
\ wające skore pozbawioną przyskórka badane mi­

kroskopem nie w ykazują grzybków, ja k  w ogóle 
\ nic odrębnego od strupów , powstałych z innych 

przyczyn. Skóra w łaściwa i tkanka łączna pod- 
| skórna golem okiem badana nie w ykazuje zmian 
; uderzających.

R o k o w a n i e  i l e c z e n i e .  O rokow aniu i le- 
| czeułu trudno powiedzieć coś stanowczego z dwóch
| uważanych dopiero przypadków . U w ażając jednak
5 schorzałość za przyczynę usposabiającą, więc za
jj czynnik wielkiej wagi usunięcie tejże (jeżeli ta ­

kow a nie je s t skutkiem  zmian nieulecznych we­
wnętrznych narzędzi) uważałbym  za pierwsze

< wskazanie.
i Świeże więc powietrze, dyeta stosow na odpo-
< w iadająca gorączce, środki w zm acniające (dect.
; cort, chinae, chinina, kw asy do napoju, wino wo-
( dą roztworzone) —  zewnętrznie poleciłbym zasy-
5 pywanie m iejsc sączących p ro szk rm  jak im  oboję-
? tnym np. amylum purum , pu lv is  alm ninis plumo-
> si, p u hńs seminum lycopodii.
$ Kąpieli nie uważam za w skazane wiedząc z do­

świadczenia, że w wysypkach pęcherzow ych zna- 
s nych nam nie tylko żadnej ulgi nie spraw iają, 
s ale zazwyczaj cierpienie znacznie pogarszają. Z tej 

też przyczyny nie mógłbym zalecić nawet okładów 
zwykłych z wody. Równie ja k  kąpiele, uważam 

i za szkodliwe wsźystkie środki tak zwane krew
( czyszczące używane w celu usunięcia cierpienia
i skóry.

0 gorączce powrotnej,
(/eóri§J( recurreęs, relapspig fme,u) 

panuj ącńj nagminnie w Kamieńcu, w końcu 
1864 i na początku 1865 roku.

s podał; i
Dr. J ózef Ro lle .

(Ciąg dalszy).

Obraz choroby —- mianowicie p i e r w s z e j
< p o s t a c i  z przew agą przypadłości nieżytu je lit
t i żołądka; obejmujemy tą formą zw yczajną go­

rączkę powrotną i żółciową nibydurzycę (daa
? biliose Typhoid) H e r m a n n a  z P etersbu rga , h o  te
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dwa rodzaje podane oddzielnie przez niego, wi- <
dzieliśmy po sobie następujące n jednego i tegoż )
chorego, tam gdzie spraw a patologiczna ku fatał- \
nemu zbliżała się rozwiązaniu. Otóż tutaj zaraz $
po okresie ziębnienia pojaw ia się żółtaczka sil- i
niejsza albo słabsza, niekiedy bowiem cała skóra f
je s t zabarw ioną, indziej tylko b iałków ka oczu. 
Chory leży zwykle na w znak , w yraz twarzy ma 
niespokojny, źrenice stale rozszerzone nadają  jej 
zastraszone w ejrzenie, skóra gorąca , sucha, cie­
płota według H ekm anka 40 — 41° C. stale się 
utrzym ująca w rozmaitych porach dnia i nocy, < 
zwolnienia bowiem rannego nie postrzegliśmy, ni- 
g d y , niekiedy w ysypka różyczkow ata (macula), :
postrzegać się daje na skórze. Bóle w kończynach 
i krzyżu nie ustają i stale tow arzyszą chorobie, j
a  naw et długo i w okresie wyzdrowienia dolega- l
j ą  choremu. Jednocześnie z tern pojaw iają się i 
inne przypady (o  żółtaczce mówiliśmy daw niej) 
nieżytu żołądko-jelitow ego, mianowicie ckliwość, ; 
nudności, dochodzące do w ym iotów, na przypa- 
dłość rzeczoną chory przedewszystkiem  się uskar- 
ż a , leki zaś żadne poskromić je j  i usunąć przynaj- 
mniej w ciągu początkowych dni kilku nie zdo- J 
łają. Następnie powiększa się brak łaknienia, chory i 

znosi jeno napoje kw askow ate i to w niewielkiej 
zadaw ane ilości, języ k  bywa obłożony białym, 
szaraw ym , a często i czarnym śluzem ja k  w du- 
rzycy, wilgotny jednak  i przy wysuwaniu drżący, 
z odciskami zębowemi po bokach, ból pod łyżecz­
ką bywa albo nie byw a, jeżeli je s t ,  to bardzo i 
s ła b y , odęcie żołądka i je lit praw ie zawsze ma < 
m iejsce, śledziona w tej postaci prawie zawsze ' 
była prawidłowych rozmiarów, w ątroba powiększo- \ 
na, na cal w ystająca po za luk żebrowy, niekiedy i
boląca przy dotknięciu. Kruczenie w okolicy śle- c
pej kiszki w połowie wypadków napotykaliśm y, 
przelewanie płynów także , stolec zapieczony da­
leko częściej niżłi biegunkę. Chory w skutek osła- l 
bienia usiąść na łóżku nie m oże, posadzony zaś j 
doświadcza zawrotu głowy, dzwonienia w uszach. s 
Bezsenność ciągła temu stanowi tow arzyszy, przy- \ 
tomność zupełna, na chwilę nie opuszcza chorego, >
pod koniec ty lko, kiedy niemoc rzeczona śmiercią i
ma się zakończyć, następuje u trata przytomności 
z początku przerywana, w końcu sta ła  do samego ; 
zgonu. —  Tętno prędkie, drobne, wieczorem do­

chodzące do 120 — 140 uderzeń na minutę, rano 
wolnieje niekiedy i spada do 90 —  100, dwubi- 
tnego jed n ak  nie spotkaliśm y nigdy. Mocz w y­
dziela się nie obficie, ciężar jeg o  gatunkow y 
1,028 ft., przy obecności żółtaczki zaw iera w so­
bie ślady bilifeinu, z niezwykłych części składo­
wych znajdowaliśm y dość często białko (na 24 
badane w ypadki —  10 razy), ze zwykłych jeno  
chlorki ja k  w durzycy zmniejszone.

Napad wyżej opisany trw ał zwykle 5 —  7 
dni i kończył się przesileniem wyraźnem, obfitym 
wydzielającym  się w ciągu 24 —  36 godzin po­
tem, w ówczas chory czuł jeno  osłabienie i bóle 
w członkach, ja k b y  po stłuczeniu powstałe, w szyst­
kie zaś inne przypadłości nikły zupełnie; w tym ­
że czasie na ustach albo w kolo nich pokazyw ała 
się w ysypka pęcherzykow ata (herpes labialis) uwa­
żana przez lekarzy dawniejszych, jak o  godło ukoń­
czonej spraw y nieżytowej w żołądku i jelitach  
m ającej siedlisko (febris catarrhalis).

Okres m iędzynapadow y pierw szy, albo okres 
bezgorączkow ia, zwykle także 7 — 10 dni w y -’ 
nosi, chory zaczyna się acz z trudnością przecha­
dzać, język  się oczyszcza, apetyt a z nim chęć 
do pracy pow raca, kiedy w dni kilka nowy się 
jaw i paroksyzm  z powtórzeniem wyżej opisanych 
przypadłości, trw a on zwykle dni 4 — 6 , je s t 
słabszy od p ierw szego , kiedy choroba ukończyć 
się ma wyzdrowieniem , żółtaczka ta nie wraca 
wcale, drugie bezgorączkowie w ystępujące po nu­
żących potach także krótsze od poprzedzającego, 
trzeci napad nie liczy więcej nad dni 2 — 3 trw a­
nia — i potem długo, bo przez k ilka miesięcy 
ciągnące się w yzdraw ianie następuje.

Inaczej się rzecz m a, kiedy niemoc w mowie 
będąca ma się śm iercią zakończyć, w pierwszym 
wówczas okresie międzygorączkowym żółtaczka 
nie ginie zupełnie i powiększenie je j znamionuje 
zbliżenie się drugiego napadu, groźniejszego od pierw­
szego, bo tu już  i obrzmienie śledziony i biegun­
kę i zupełną niekiedy u tratę  przytomności spoty­
kam y; jeżeli to ma miejsce, wówczas chory ku 
końcowi drugiego napadu umiera. —

Czasem jed n ak  zgon następuje w skutek wyni­
szczenia; drugi okres nasta je  bez żółtaczki, trw a 
8 —  10 dni, kończą go nużące poty, polepszenie 
za niemi idące 48 — 24 — 12 godzin wynosi,
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indziej zaś w czasie samych potów , oddziaływa- \ 
nie gorączkowe się zm niejsza, ale za to przycbo- > 
dzą na nowo tk liw o ść , nudności, wymioty i t. d. < 
za tem idzie-. ttichy ’ ale stały  ob łąd , chory traci  ̂
przytomność -zupełnie, nie zdoła przełknąć łyżecz- \ 
ki płynu i w czasie m iotania się nieustannego, \ 
stopniowo jed n ak  w olniejącego, następuje zgon, \ 
poprzedzony na k ilk a , kilkanaście nawet godzin j 
zupeluem zniknięciem tętna i w ogóle zjawiska- } 
mi bardzo do mocznicy podobnemi. 5

Pow ikłania najczęstsze tej formy w 40 wy 
padkach przez nas badanych były następujące: >
N ieżyt o sk rz e littłra z y , zapalenie płuc 5, obrzmie- < 
nie ślmionek przyusznych 3', żółtaczka 22, czkaw- < 
ka 2, stomatitis 2. <

Dodam tutaj, że naliczyliśmy 5 przypadków, w j 
których żółtaczka jednocześnie z zapaleniem płuc, i 
mianowicie lewego dolnego zrazu występowała, 2 ra­
zy je j towarzyszyło obrzmienie ślinionek przyusznych; 
mianowicie po ukończeuiu pierwszego napadu z 
powolnem ustępowaniem zabarw ienia skóry, poja- 5 
wiało się przerzeczone obrzmienie zwykle rozdzie- \ 
łające się prędko, tak  że chory zupełnie już  ozdro- s 
wiony, tylko brakiem  sił dotknięty, nowemu ule­
gał paroksyzm ow i, ale ten i bez żółtaczki i bez 
obrzmienia ślinionek przebiegał W dwóch znowu < 
innych wTypadkach zapalenie nieżytowe jam y ust- . 
nej i czkawki jednocześnie występowały. ( $  d. n.)

P O G L Ą D  

na ruch i postęp w zdrojowiskach krajowych \
podczas pory zdrojowej roku 1864 \

o sn u ty  n a  sp ra w o z d an ia ch  ze  zd ro jo w isk  n a d e s ła n y c h  5

skreślił \

i na posiedzeniu komissyi balneologicznej d. 10 m arca
1865 r. odczytał >

Dr. W ł a d y s ł a w  Ś c i b o u o w s k i
członek tejże komissyi. >

I (Dokończenie). |

Przeszedłszy koleją wszystkie zdrojowiska z któ- > 
rych spraw ozdania otrzynaliśmy, teraz jeszcze ze­
stawmy pojedyncze dane, tak  co do liczby osób < 
leczących się ja k o  też i co do liczby kąpieli w yda­
nych, oraz ilości wody rozesłanej i porównajm y 
takow e z danemi w roku poprzedzającym .

1) Liczba osób przybyłych do zdrojowisk-
n.,— 18^3. - 1 ^ 4 - 1864.

liczba. le ­ liczba le­ ogól. liczba ba ­
czących śte czących sie wiących w zdrój

Bardyjów ‘ 370 348 id i i i 3
Ciechocinek 312 682 8S2
Iwonicz '4 5 0 1 350 '""530
Krościenko 100 M 80 • 120
Krynica 531 720 1006-..
M ajdan średni 146 107 nie podano
Rabka •■*26 93 134
'Swoszowice 99 ' • 6 8  Ś 102
Szczawnica m  537 507 646
Żegiestów 150 124 164

razem 2771 SOfiST 4509~
Ogólną liczbę bawiących w zdrojowiskach w roku 
1863 z niektórych tylko miejscowości podano, tu 
więc takowej nie przywodzimy.

Liczba kąpieli rozdanych.

w Bardyjowie
18/33 r. 

. 31517
... 1864 r. 
* 8 9 8 1

w Ciechocinku 9264 20291
w Iwoniczu 12400 10600
w Krościenku 200 150 -
w Krynicy - 19311 17362
w M ajdanie średnim 2569 1565
w Rabce " wU 2158
w Swoszowicach ■80(10 4800"
w Szczawnicy 1000 |  1080
w Żegiestowie 44 Ą lfo o

razem 6705 o 68787
3) W ody miejscowej rozesłano flaszek.

z Bardyjow a
1813 r . 

nie
1864 r.

podano
z Ciechocinka — ---
z Iwonicza 31000 36000
z Krościenka 11000 9000
z Krynicy 31556 36655
z Maj dana średniego — —
z Rabki 1420 900
ze Swoszowic — —

ze Szczawnicy 99300 112400
z Żegiestowa 20000 22400

razem 1942S6 217355
Z powyższego zestawienia widzimy, że ja k k o l­

wiek rok 18,63 był niepomyślnym dla zdrojowisk 
krajow ych i liczba gości zdrojowych znacznie była 
mniejszą niźli w dwóch latach poprzednich, to 
rok 1864 był jeszcze niepomyśluiejszym. W yjątek  
stauowiły jedynie: 1 .Ciechocinek w Królestwie pol- 
skiem leżący, 2. zdrojowisko, pierw sze niezaprze- 
czenie w Cłalicyi miejsce zajm ujące, mianowicie 
K rynicą, oraz 3. świeżo sdg podnoszący zakład 
Rabczańsk: , w których zjazd gości zdrojowych 
nie. tylko nie był m niejszym , ale większym niźii 
w roku poprzedzającym .
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Co się tyczy liczby kąpieli rozdanych, te po­
zostaw ały w prostym  stosunku do liczby osób le ­
czących się, lubo w Krynicy pomimo większej 
liczby osób, mniej wydano kąpieli, a w Żegie­
stowie zmniejszenie ich liczby nie było stosunko- 
wern; przy zmniejszonej bowiem liczbie osób o 
.26, kąpieli wydano mniej o 2630: tu już  powodu 
jedynie w zimnej i słotnej porze czasu upatryw ać 
w ypada. Ogólna liczba kąpieli wydanych w 10 
zdrojowiskach powiększyła liczbę kąpieli z roku 
poprzedniego o 1700 przeszło, do czego głównie 
•Ciechocinek się przyczynił.

Co do rozsyłki w ód, ta  w r. 1864 korzystniejsze 
dala  w ypadki niźli w r. 1863., i z 6 zdrojowisk, 
z których ilość rozesłanej wody mamy wyżej poda­
n ą , rozeszło się o 23,000 flaszek więcej. Mniejszą 
liczbę podaje wykaz tylko co do Rabki i Krościenka.

Żałować w ypada, że tylko tak m ała liczba 
zdrojow isk nadesłała nam swe spraw ozdania; Ko- 
m issya balneologiczna po zawiązaniu się swem 
w r. 1858, rozesłała wezwania do 23 zakładów 
zdrojowych w k ra ju  naszym będących; do tych 
później przybyło jeszcze 4 : Rabka, Jaszczurów ka, 
B irsztany na Litwie i Bardyów (na pograniczu 
w ęgierskiem  leżący): ogólna zatem liczba zak ła­
dów, od których spodziewaćby się można spra­
wozdań, wynosi 27; tymczasem w roku bieżącym 
zaledwie z dziesięciu tylko odebraliśm y takowe.

Rzuciwszy okiem na ogólne spraw ozdania Ko- 
missyi balneologicznej w latach poprzednich d ru ­
kiem ogłaszane, widzimy, że siedm tylko zdrojo­
wisk nadsyłając od początku, corocznie swe spra­
wozdania, z chwalebną gorliwością ani razu tychże 
nie zaniedbały, do tych należą: C i e c h o c i n e k ,  
I wo n i c z ,  K r o ś c i e n k o ,  K r y n i c a ,  S w o s z o w i c e ,  
S z c z a w n i c a  i Ż e g i e s t ó w .

T r u s k a w i e c  nadsyła! do roku przeszłego; 
iune do roku 1862, do tych należą B u s k o ,  La- 
t o s z y n ,  S o l e c  i D r u s k i e n n i k i .  L u b i e ń  ostatni 
raz przysłał w r. 1861. Ba r j d y ó w i M a j d a n  ś r e ­
dni  nadsy ła ją  od r. 1862, R a b k a  od 1863. Bi r ­
s z t a n y ,  J a s z c z u r ó w k a ,  K o r s ó w ,  O j c ó w  i 
S ł a w i n e k  nadesłały po razu.

Sześć zaś zdrojowisk ani razu na wezwanie 
Komissyi balneologicznej nie odpowiedziało. Tu 
należą: B o l e c h ó w,  D o r n a ,  K o n o p k ó w k a ,
K r z e s z o w i c e ,  N i e m i r ó w  i S z k ł o .

Że zdrojowiska położone w Królestwie polskićm 
i na Litwie, owych widowniach nieszczęsnych w y­
padków lat ostatnich i k lęsk , które te za sobą 
pociągnęły, zaległy z nadesłaniem  sprawozdań,

; nie dziwimy się bynajm niej ; ale  że i wiele ze
| zdrojow isk galicyjskich nie nadsyła takow ych,

trudniejszem  je s t do wytlómaczenia. Nie chcemy 
\ osób, od których to zawisło posądzać o obojętność 

na spraw y podnoszenia tego co nasze, krajow e, 
gdyż na tern i ich w łasny interes polega; nie chce­
my głębiej badać, bo to nie do nas należy, żału- 

i jem y jednakże, że przynajm niej z celniejszych i 
więcej uczęszczanych zakładów  zdrojowych gali- 

1 cyjskich ja k  Truskaw iec, Lubien, i t. p. nie mo-
s żerny publiczności udzielić szczegółów, i uzupełnić
i obrazu ruchu w naszych zdrojowiskach.

Nie upadajm y ua duchu w idząc że w ciągu 
dwóełi lat ostatnich zmniejszył się ruch w zdro­
jow iskach krajow ych nie dawno dopiero ożywio­
ny, powód tego nie trudny do odgadnięcia: z j e ­
dnej strony smutne położenie k ra ju , podupadły 

\ stau m ajątków  obywatelskich i utrudnione stosun­
ki paszportow e; z drugiej zinme i słotne lato, j a ­
kie w kraju naszym do w yjątkow ych należy— 
a o czem najlepiej przekonyw ają spostrzeżenia 
meteorol. wyżój przywiedzione, podające w ciągu 

’ czterech miesięcy letnich w Iwoniczu 24 dni pogo
dnych, 56 deszczowych a w Szczawnicy zaledwie 
13 dni całkiem  pogodnych na 50 deszczowych.

Miejmy w Bogu nadzieję, że gdy kraj nasz 
ł odetchnie nieco po tylu przebyłych nieszczęściach
J i stosunki m ajątkowe się popraw ią, powiększy się

życie i ruch w naszych zakładach zdrojowych. 
< S tarajm y się tylko o ich wzrost i podnoszenie,

a niezawodnie zakw itną i choć niektóre dorów nają 
; tego rodzaju zakładom zagranicznym , którym  pod
; względem skuteczności wód swoich bynajmniój

nie ustępują; a wtedy z pociechą i chlubą wyrzec 
będziemy m ogli, żeśmy w tyle nie pozostali, lecz 
że umieliśmy korzystać z darów od Boga nam  
udzielouyck. W ówczas nie będziemy potrzebowali 

i grosza ciężko/w k ra ju  zapracowanego wywozić po
5 za jego  granice, lecz dając temuż obrót na w ła ­

snej ziemi, przyczynimy się choć w części do pod- 
j niesieuia dobrobytu i pomyślności ziemi naszej
. rodzinnej.
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Piśm iennictw o lekarskie  
polskie.

I. 0  'leczeniu wodą i innemi środkami liaturalnemi. 
Poradnik domowy skreślił według najnowszego 
stanowiska umiejętności W ł . J a s iń s k i , Dr. Med. 
Cłiir. etc. Gząść I. (z 24 drzeworytami). Lwów 
1865. N akład “Autora. 8ka £'tr. X V I. 247.

II. Człowiek jako  zwierzę ssące należy tak do rośli­
nożernych jak  i mięsożernych. Rozprawa o po­
trzebie używania pokarmów mieszanych, napisał 
Jó z . T r z c iń sk i lek. przy szpit. główn. w e Lwo­
wie. Lwów 1865. Ńakł. Autora. 8ka Str. 48. 
N aśza niw a lekarska nie leży w prawdzie od­

łogiem , ale i zbyt bujnym, w Gaiicyi mianowicie, 
nie porasta p lonem ; dla tego też żadnego klosu, 
co na niej się ukaże, nie można puszczaę mimo 
uw agę, a jestli tylko nie pusty, niepowitać ży ­
czliwie.

Mamy przed sobą dwa pism a wymienione na 
czeie, którym  sumiennie tę oddać nalęfy  pochwałę, 
że są  owocem szczerego zamiłowania nauki, że je  
natchnęło głęboki a przekonanie o umiejętnych 
•wymogach rozumnego leczenia. — Przy różnych 
rozm iarach i odmiennym sposobie traktow ania rze­
czy sam a osnowa prac obu okazuje dziwną zgo­
dność dążności i c e lu , odsłaniając spólne także 
pobudki. — Skutkiem  tych ostatnich przybrały 
tam te pewien nastrój polemiczny, już to  chłoszcząc 
biczem nauki  iści siej równie bezczelnych ja k  rze­
czy nieświadomych uiataczy, jużto  podnosząc glos 
zbawiennej przestrogi do pubiićzuośei nielekarskiej, 
aby nie stała się pastw ą przebiegłego nieuctwa i 
m iasto szukanej upragnionej pompcy, nie dozna­
w ała smutnego zawodu, jeśli nie smutniejszej j e ­
szcze zguby. Pasorzytne plemię partaczących bez­
karnie leczuchów rozmnożyło i rozwielmożniło się 
snać na dobre na wschodniej części kraju nasze­
go, kiedy współcześnie prawie, w jednem  mieście 
i niezawiśle od siebie nawzajem  poruszyło prze­
ciw sobie pióra dwu um iejętnych lekarzy. Homo- 
jopcttya, Hydrętewąpia i Wsgetaryanizm  (już samą 
nazw ą ostatnią onkał zad ław ien ie  można), oto go­
dła, pod Któremi owi gardzący nauką, lecz nie zy­
skiem , rycerze rzucają  zuchwale w yzyw ającą rę­
kawicę pod nogi kapłanów  zdrowia nam aszczo­
nych kij swemu wzniosłemu powołaniu w św iąty­
ni rzetelnej umiejętności. —  W spólna je s t obu pi­
smom cecha p o l e m i c z n a ,  osnowa głównie dye -  
t e t y c z n a  i cel p o p u l a r n y  W szczególności.

I. Dziełko P. J a s i ń s k i e g o  ma zakrój obszer­
niejszy i rozkład licznemi działam i i poddziałam i 
urozm aicony a poprzedzony przedmowm, wstępem  
i historycznym przeglądem  rozwoju ludryatyki, 
k tó rą  właściwiej według etymologii popraw nie 
zresztą od autora przytoczona nazwaćby w ypa­
dało hidryjatryą. W edług dalszego określenia spo­
sobu leczenia oznaczonego tćm mianem, nie nale-

> ży go brać dosłownie, obejmuje atbowiern nietylko- 
5 umiejętne leczenie wodą sam ą, lecz wszystkiemi 
I środkam i przyrodzonemi, należąeemi do zwykłych 
| i koniecznych w arunków życia czyli dyetetyczne-

m i, a ja k  je  autor dla odróżnienia od lekowni-
< czych, a zatem sztucznych Ęoyrp, mniej trafnie 

może nazyw a — n a t u r a l n e m i ,  co ma zapewne
> znaczyć p r o s t e m i  t. j .  nie wyszukaneiui zdale- 
’ ka. — P. J. jednakże przekracza jeszcze i ten

obszerniejszy zakres hidryjatryi nie poprzestając 
na w ykładzie głównych środków dyetetyęznych, 

s jak o  to: pow ietrza, ruchu, pokarmów', napojów, 
zatrudnienia, snu,  spraw  płciowych, św iatła, cie­
pła, a głównie wody w rozlicznem je j  zastósowa- 

j niu wewnętrznem i zewnętrznem za zdrowia i 
w chorobach, ale nadto poświęca mniejsze lub 

( w iększe ustępy wiadomościom innym ja k : zdro­
jowiskami lekarsk im , kąpielom piasecznym, zwie­
rzęcym (we wnętrznościach świeżo zabitych zwie- 

■ rząt, w Wieku i żentycy), rzeczom o zdrowiu, i cho- 
s robie, o objawach różnych chorobowych, o leczeniu
> w ogólności a gorączkowych cierpień w szaze-gól- 

nośei, o środkach lekowniezych. rozwaluiających,
\ czyszczących, kojących i t. p . , zgoła wiadomo- 
l ściom zaczerpniętym ze wszystkich prawie gałęzi 
j lekarskich nie wyjmując anatomii i fizyologi a na- 
i wet i fizyki. Stanowi zatem dziełko to pewien ro­

dzaj zbioru podobnego do owych ulubionych da- 
s wniej w Polsce książek, zwanych pospolicie P 'silva
> rW W nM  Na kd?cip lytulowćj umieszczone wyra- 
\ zy: „Część I .“ zapow iadają naw et, że praca ta

nie je s t jeszcze zupełną; ile zaś będzie.ęzęści dal- 
s szych i ja k a  ich osnowa®. nie podobna nam było 
5 odgadnąć z fc?ro co zostało ogłoszone.
? W ogóle wszędzie u idoczue jfeśt' usiłowanie
t obznajomienia czytelnika nielekarza z ostatniemi wy­

padkam i dzisiejszej nauki, a jeżeli lyipotykają się  
1 także szczegóły, któreby w obec surowej krytyki 
j ostać mę nie Aiogły-,’ ja k  n. p. tw ierd^ćni;': żhX;,pod
< względem fizyologicznym jes t ciepło — .silą na­

dającą życie“ (Str. 107),, „że niestosownym jest
s zwyczaj przestrzegania pewnej stałej pory obia- 
? dowej “JN str. 72) „że osoby z żywą wyobraźnią, 

nerwami tkliwemi i z e n e r g i e  z n e m  t r a w i  e- 
| n i  c m ,  powinny wystrzągay się pokarmów za n a d -  
5 t o  p o ż y w n y c h , "  (str. 76.) „że rzemieślnik potr 
\ bnje pokarm u pożywnego, ale z a r a z e m  c i ę ż k i e -  
j g o “ (str. 77.)’ i t p. jeżeli pod względem rozkładu, 

rozciągłości lnb potrzeby niektórych działową n a ­
suw ają się-n iek iedy  sprawiedliwe w ątpliw ości, to 
usterki te m aleją w obec mnogich rzeczy istotnie 

| pożytecznych, w obec chwalebnej chęci złożenia 
l wymownego św iadectw a, o zacności i wielkiej 

wadze sztuki lekąrskići w ykonywanej umiejętnie.
Styl autora je s t p rosty , ja sn y  a przytem po-

< w ażny, czasem ty lko , zwłaszcza gdy autor c.osy 
i swe wymierza przeciw m aiactw u, używa on lek-
> kiego oręża ironii, a naw et wyrażeń żartobliw ych, 

powszednich.
H. Rozprawa P. T r z c i ń s k i e g o  je s t szczuplej­

szą w swych rozm iarach, obrała sobie albowiem
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nadanie skromniejsze, ograniczone jedynie do do­
wodu: że  d l a  l u d z i  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e  
p o k a r m u  m i e s z a n e g o ;  nie ma też owego 
przyboru uczonego ja k  praca poprzednia, t. j. ani 
tych roz-> od- i poddziałów, ani długich wykazów 
bibliograficznych. Składa się z dwóch części; pierw 
sza dłuższa obejmuje 30 stronic i je s t osnowy 
wyłącznie polem icznej, wymierzonej przeciw sa­
mozwańcom lekarskim , rzekomym hidroterapeutom 
i we-ge-ta-ry-a-ni-stom (rozstawiono zgłoski, by 
się łaskaw y czytelnik tym ciężkim wyrażeni nie 
zakrztusiłj.i»tk- j. zwolennikom żywności wyłącznie 
roślinnej; głównie zaś przeciw jak iem uś p. C z a r ­
n i k o w i  aptekarzow i w Bóbrce, wydawcy małego 
pisem ka: „Jakim  sposobem obejść się bez leka­
rza  i lekarstw a." Część druga m ająca stronic 18 
daje w ypadki najnowszych poszukiwań fizyologi- 
cznyck względem ro d z a ju , składu i ilości pokar­
m u, jakiego potrzebuje człowiek, głównie podług 
M o l e s o h o t t a . —  W ykład również jest więcej po­
toczny, do ludowej prostoty zbliżony, przytem g ład­
ki, a miejscami nawet ponętny. —

Co do rzeczy, dwie podrzędne tylko.okoliczno­
ści wytykamy. Naprzód t y t u ł  g ł ó w n y  jak o  nie­
szczęśliwy, a nawet zbyteczny, gdyż* wystarczyłby 
napis dalszy: „Rozprawa o potrzebie używania 
pokarm ów m ięszanych." —  Nieszczęśliwy zaś je s t 
dla tego , że polega na jaw nej pom yłce; w yrazy 
bowiem : C z ł o w i e k  j a k o  z w i e r z ę  s s ą c  e, n a ­
l e ż y  t a k  do r o ś l i n o ż e r n y c h  j a k  i m i ę s o ­
ż e r n y c h ,  znaczą właściwie wbrew  istnej praw ­
dzie, że każde zwierzę ssące n a l e ż y  k o n i e c z n i e  
do roślinożernych i mięsożernych, gdy tymczasem 
każdem u wiadom o, a niewątpliwie autorow i, że 
ca ła  rodzina zwierząt drapieżnych, chociaż są  ssaw- 
cami je s t w j łącznie m ięsożerna, gdy rodziny 
znów jedno- i dwukopytowców, również do ssaw- 
ców -się liczące, są wyłącznie roślinożercami. — 
P. T. chciał zapewne tylko w yrazić, że człowiek 
nałoży do owych zwierząt ssących, które się ży- 
w ia-pokarm em  mięszanym. Ale m niejsza o tytuł!

Druga rzecz, której przemilczeć nie możemy, 
jest zdanie autora wypowiedziane wprawdzie w naj­
uczciwszym i chwalebnym zam iarze, w edług nas 
jed n ak  m ylne, bo pożądanego celu chybiające: 
„że nie powinno żadne dziełko treści bigiejnieznej, 
nie przez lekarza pisane, być drukowane, dopokąd 
pierwej fakultetowi lekarskiem u przedłożone, a od 
tego za nieszkodliwe uznane nie będzie." A zatćm 
c e n z u r a  na dzieła treści lekarsk ió j! Pom ijam y 
trudności wykonania tego środka w obec zniesio­
nej cenzury na pism a inne i w obec łatwego w y­
biegu plzez wystaranie się o lekarza przyjm ujące­
go na siebie nazwę au to ra , ale z zasady przeci­
wni jesteśm y wszelkiemu ograniczeniu druku. 
Umiejętność lekarska stoi własnem światłem, nie­
chaj je j woluo będzie rozwijać się swobodnie po 
uniw ersytetach i zakładach, niechaj w je j duchu 
będzie ustanow iona wszędzie służba lekarska pu­
bliczna, niechaj sami lekarze wzmocnią swe szy­
ki dzielną potęgą stow arzyszenia, a nie będą za-

( w adzaly wcale niedorzeczne objawy nieuków i le- 
j karskich przemysłowców. W olność druku wyświad- 
j cza nauce i postępowi tak liczne dobrodziejstw a 

i u s łu g i, że obok nich nikną szkody z je j nadu-
< życia. Umiejętność szczera pragnie wszędzie i za- 
5 wsze wolności myśli i je j objawu, bo w tej wolno­

ści znajduje dostateczną broń przeciw wszelkim
< swoim napastnikom.
, Dodać nam teraz je^zc/.e wypada kuka  uw ag 

o języku . Z przyjem nością postrzegam y w obu 
( pismach widoczną troskliwość o jego czystość i 

poprawność, lubo z drugiej strony nie wolno nam  
5 zataić, że n ij udało się im jeszcze ustrzedz się
> całkiem owego opłakanego zakażenia, nakształt 
j szpetnej zaijazy dojm ującego dotkliwie piśmienni-
< ctwu polskiemu zwłaszcza w Galicyi. Ma się to 
s rozumieć — mówimy tu tylko ogólnie, nie stosując 
\ tego wprost do naszych autorów —  nie tyle o po- 
? jedynczycli w yrazach, ile o 'całym  trybie i toku 
i wysłowienia; użycie niekiedy nazwy cudzoziem­

skiej, byle utartej i zrozumiałej wcale za grzech
j nikomu poozytać nie możemy, ale łam anie języ k a  
5 w zwrotach całkiem nni obcych, naciągania cięż- 
1 kie i oporne wyrażeń ku obrazom , postaciom i 
) szykom sprzecznym duclm i i i przyrodzie mowy 
l ojczystej; pozbawienie tejże, je j żywości, lekkości 
j i wdzięku płynącego z wcielania myśli w kszta ł­

ty, że tak  powiemy nam acalne ;«w ypukłe, rzeczy­
wiste, a nie ja k  Niemcy w pojęcia więcój oderwane, 

s ogólne; zaniedbanie zatem zalet sw ojskich , bez 
\ nabycia za nie w zamian obcych: oto nad czem naj- 
e bardziej ubolewamy. Jeżeli kiika pomniejszych przy- 
| toczymy przykładów , nie czynimy tego bynąjm nićj, 
s by autorom w ytknąć ja k ą ś  w inę, umiemy albowiem 

ocenić trudności, jak ie  napotykali i oddajem y chętnie 
sprawiedliwość pracy, ja k ą  sobie zadali ku ich po­
konaniu , lecz dla przestrogi na przyszłość. — 

Grzeszą przeciw duchowi języ k a  w rażenia: s t o i  
\ w stosunku, s t o i  w związku, w pokrewieństwie i t. p. 

zam iast j e s t  w stosunku lub m a  s i ę  w stosun-
< ku, j e s t  w związku i t. d .; s t o j ą  pod kontrolą 

nerwów, zam iast s ą  pod wpływem nerwów; po
> stęp l e ż y  w tern, zam iast p o l e g a  n a  t e r n ;  nie 
; myślę p o d  te rn  lekarzy zam iast n i e  r o z u m i e m

p r z e z  t o  l e k a r z y ;  zachowujemy się w y c z e -  
s k u j ą c o  zam iast w y c z e k u j ą c ;  s p r z y j a j ą c e  
$ p i s z ą c y c h  iiu to row , zam iast p r z y j a z n y c h ;
j oddalać się z ł o n a ,  żyć w ł o n i e  natury  zam iast
i o d  ł o n a ,  n a  ł o n i e  natu ry ; człowiek zajm uje
< ś r e d n i c ę  (zam iast ś r o d e k )  m iędzy m ięso - 1  ro 

ślinożernemi. Ś r e d n i c a  znaczy w matematyce
\ liniją dzielącą koło na dwie równe części'(po nie­

miecku Halbrnesser) ; rW b ita y  u w a ż n y m  zam iast
> z w r a c a m y  u w a g ę ;  leczenie o d r ó w  zam. o d r y

(w polskiem o d r a  ma jedynie liczbę pojedynczą);
s n i e b o t y c z n e ,  k r z y c z  ą c e  p o d  n i e b i o s a  błędy 

zam iast r a ż ą c e ,  j a w n e ,  o g r o m n e  błędy; p r o ­
s t o w a n i e  d z i e j e  s i ę  zam iast o d b y w a  s i ę ,  
lub lepićj jeszcze i króciej jednem  słowem : p r o ­
s t u j e ;  je s t n a  c z a s i e  zamiast w p o r ę ;  słabość: 

t s ą  p r o c e s s a  zam iast s p r a w y .
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Do niepoprawnych wysłowień n a le ż ą : przeciw 
b ó l u ,  k a s z l u  zam iast b ó l ó w  i, k a s z l o w i ;  po- 
l e w a w s z y  zam iast p o l a w s z y ;  używania k ą ­
p i e l  zamiast k ą p i e l i ;  p r z e p ł a c a ć  cierpienia­
mi, życiem —  zamiast p r z y p ł a c a ć . ;  p r z y  z n a ­
c z o n y  zam iast p r z e z n a c z o n y ;  p r z e w a r y  
zamiast p r z y w a r y ;  używ ają j  ą, używać w o d ę ,  
zam iast przyp. ijgo j e j ,  w o d y ;  również błędnym 
je s t przypadek 4ty po słowach czynnych , m ają­
cych przed sobą w yraz przeczący n i e ,  ja k  n. p. 
nie»/z3stósowując j ą  zam iast j  ej ;»nie stosując to  
zam iast t e g o ;  rodzice nie trzym ają w rygorze 
s w o j e  d z i e c i  zam iast s w o i c h d z i e c i .  — Ude­
rzył nas także wyraz k u d ł y  w znaczeniu anato- 
micznem V illt'(Z o t'te ii)  zam iast znauego k o  s mk i .

Zew nętrzne przybory obu pism t. j .  druk i pa­
pier są nienaganne, a pierwszego nawet jak o  w ięk­
szego nader staranne. •—

Żywimy m iłą nadzieję, że szan. Autorowie nie 
tylko nrg ostygną w swojem zamiłowaniu nauko- 
wem, lecz dalszemi, coraz wytrawniojszerni praca­
mi przyczynią się do zbogaoenia naszego piśmien­
nictwa. O.

KOREEŚjPONDENCYA.

Z listu pryw atnego udzielamy następu jącb w ia­
domości lekarskich:

B ukareszt d. 17 Czerwca 1865 r.
D ruki (balneologiczne), które mi kolega raczy­

łeś ■ ..przesłać* zastałem  tutaj po moim powrocie 
z Galaczu, gdzie z księciem do jego  chorej matki 
jeździłem . To było powodem że dopiero dzisiaj 
koledze szczere za jego  uprzejm ość składam  po­
dziękowania.

Niestety w tym roku nie będę mógł z tego 
korzystać. Przesilenie pieniężne, w którem się kraj 
od kilku znajduje miesięcy, przeprowadzenie no­
wo uchwalonego uwłaszczenia chłopów, susza nad­
zw yczajna i szarańcza, k tóra od kilku dni tutaj 
z Rosyi kraj nawidzać zaczyna, zdecydowały mnie 
odroczyć mój projekt do lepszych czasów, bo te­
raz nikt grosza na, takie cele łożyć nie będzie 

'-chciał, a może i nie mógł
Nie chcąc by mi się plan mej nie udał, a przy 

teraźniejszem  położeniu finansowem je s t to rzeczą 
pew ną, wolę. go zatrzym ać w mojej tece. K orzy­
stając  z tego co mi kolega raczyłeś przesłać, przy­
gotuję wszystko, aby w stosowniejszej porze rzecz 
przeprowadzić. Jeżeli mi się uda podnieść wody 
tutejsze, ja k  tego kraj potrzebuje i ja  sonie życzę, 
to Panu wiele zawdzięczę.

Składam  niniejszem dzięki najszczersze za 
przesłanie depeszy o chorobie petersburskiej, którą 
zaraz w Monitorze tutejszym  ogłosiłem, co nad­
zwyczaj zatrwożoną wtedy publiczność uspokoiło.

Umysły w Europie się uspokoiły i trw oga za­
razy zupełnie przeminęła. Nasi .lekarze także 
w zeszłym tygodniu z Petersburga wrócili i przy-

\ wieźli przekonanie, że nateraz przynajm niej, na-
> jazdu  tego gościa z Rossyi, obawiać się nie ma-
) my potrzeby. Z rapportu ich nabrałem  przekona-
1 nia, że choroba ta  Bebris reomrreiys, je s t tak  samo
\ ja k  Typhus chorobą zakaźną, że chociaż nie ma
l znamion durzy ey jelitow-ych i znajdu ją  się nato­

m iast ezęsto zapalenia i ropnie w sea-eu, nerkach,
] wątrobie, to przecież cały przebieg choroby ma

wiele podobieństwa do tyfusu, w który  ja k  mó- 
] w ią przechodzi^ albo równocześnie z uim panuje,
i Czyby to cierpienie, które powszechnie uw ażają
) za całkiem co innego było tylko gatunkiem  lub
< odm ianą durzyoy? B rak rozdęcia kiszek i biegun-
5 k i, bardzo ograniczone zapalenie oskrzeli, często
> uważałem tutaj w tyfusach wysypkowych, nównież
1 i ropienie. Śmiertelność i zaraźliwość także nie
s różna od tyfusowei. Niestety i leczenie nie na pe-
\ wniejszycli zasadach, ja k  w tyfusie oparte. Tak
i że w moich oczach choroba ta , o ile mi sądzić' 
ł wolno, nie widziawszy j e j , nie je s t groźniejszą od 

tyfusu, u którego zjadliwość ni’© we wszystkich 
) porach i epidemiach jest równą.

R O Z M A I T O Ś C I .

Kassa wsparcia podupadłych lekarzy, wdów i sierot 
) biednych po lekarzach pozostałych w Warszawie.
i

Ze sprawozdania za rok 1864 zamieszczonego w Tyg. 
) lek. 186r> N. 19, wyjmujemy ustęp następujący.
\ W ykazanie ogólnego stanu m ajątkowego Instytucyi.

Przy zamknięciu ksiąg kasowych za rok 1864, wszystkie 
\ fundusze instytucyi mieściły się- jak  nasfępnje:
) 1. W kapitałach hipotecznie lokowanych na nieruebo-
) i m H j ł f c h .................................................... Esr. 93ś0 kop. —
> '2. S f  remanencie Kassy, a m ianowi.de:

W  akcyach Dpogi Żelaznej E.,. 300 k. —
s W listach zastawnych . „ 300 „ —
( W g o to w iź n ie  „ 632  „ śSy.,.

Łącznie
s 3. W  zaległościach na członkach

Tnstytncyi . . .  . . . - 703 „ 75.
i Ogólny stan funduszów „ 11-386 „ 58 l/a.

I
Porównywąjąc, ninMjsze sprawozdanie ze sprawozdaniem 
poprzedniem z roku 1863. spostrzegać się daja: że summa 
pozyskanyph w roku 1&64 składek tepm now ych, stanow ią­
cych dotąd' główne żxódło zasilające fundusz ruchomy, je s t 
s większSJsJl takiąjże summy z roku 1803 o Esr. 13*26 kop. 15,

i albowiem w r. 1564 wpłynęło składek terminowych w sum-
? mie Esr. 2006 kop. 15, zaś w r. 1 8 6 ^  składki te wyniosły
> Esr. 1680 kop. 95.

Że z tego powodu wj-sokość wsparć mogła być cokol- 
) wiek w  r. 1864 podniesioną, a przytem liczba osób i rodzin
\ które wsparcia w ubiegłym roku otrzymały, zwiększyła się
\ o dwie, a mianowicie w r. 1863 otrzymało wsparć osób 43
> w summie Esr. 1602, zaś w roku 18G4 osób w .sum m ie
ł Rjsr. 1689.

Żs zaległości na członkach instytucyi wykazane, 'cókol- 
5 wiek się zmniejszyły, albowiem z końcem roku 1863 wyno-
s siły Esr. 747 kop. £0, zaś z końęmn roku 1864 wynoszą
s Esr. 703 kop. 7p, czyli zmniejszyły się o Esr. 43 kop. 55.

S Do Numeru nimiejszego dołączają ąię „Sępstrzcżenia
> Meteorologiczne11 z miesiąca Maja i Czerwca.


